
Nr. 4. Drohobycz, dnia i5. lutego 1899. Rok I.

dwutygodnik poiityczno-^poteczno-ekonomiczny.
W ychodzi i .  i  15. kaźdeg'o m iesiąca.

Cena K n rjera  w  m ie js c u :
ćwierćrocznie 80 ct. — półrocznie 1 złr. 60 ct.' — całorocznie 3 złr.

Z p rzesyłką p o c z to w ą : 
ćwierćrocznie 90 ct. — półrocznie 1 złr. 80 ct. -  całorocznie 3 złr 50 ct. 

Numer pojedynczy kosztuje 12 ct.

R edakcya, A dm in ls tracya i ekspedycya K urjera  w  drukarn i ia n a  B rosia  w  Drohobyczu.

Ceny og ło szu ń :
Zwyczajne ogłoszenia za jeden w.ersz petitowy albo jego miejsce 10 ct.

Drobne ogłoszenia po 1 */, ct. od wyrazu.

N adesłane: za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct.
Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się.

Galicyjska kasa oszczędności.

A fera  galicy jsk iej k asy  o szczędnośc i we L w ow ie 
s ta ła  się n ad to  g ło śn ą  i zn a n ą , ab y śm y  ją  tu  p o w ta ­
rza ć  p o trz e b o w a li. W  ca łe j tej sp ra w ie  u d e rz y ł nas 
sp o só b  l z a b ra n ia  się do tej b o le sn e j r a n y  p rze z  
kom isyę  ta k  z w a n ą  ra tu n k o w ą , p rz e ra ż a ją c y m  zaś b y ł 
ów  s ła w n y  n iepośledn iego  g a tu n k u  k o m u n ik a t w sam em  
zn a cz en iu  s ty listyc .znen i, k tó re g o  tre ść  m im ow oli p rz y ­
w odzi n a  pam ięć  an e g d o tę , o p ew n e in  le k a rz u , z a ra -  
biijtjącym na w zię to ść  p rz e z  ro z d m u c h iw a n ie  z n a le ­
z io n y ch  u sw ych  p a c ie n tó w , nic n ie z n a c z ą c y c h  s ła ­
bości, do n ie b y w a ły c h  ro z m ia ró w  n ie b e z p ie c z n y c h  
c h o ró b , g rożących  życiu chorego . Go m ógł m ieć n a . 
ce lu  k o m u n ik a t w ydany  n a  dniu  29. s tyczn ia  b. r. 
p o d p isa n y  p rzez  D r. Z górsk iego  ? T ru d n o  po jąć . W  ża­
d n y m  raz ie  nie słu ży ł do u sp o k o je n ia  ro zo g n io n y c h  

tów ja k o  zb y t lak o n iczn y , n iczem  n ie u m o ty w o - 
ja k  św iad czy ły  d a lsze  fa k ta  i p ó źn ie jsze  rew e- 
iz ien n ik arsk ie , ja k o tę ż  ie la c y e  zn a n y ch  w  k ra ju ,
yciT itiu iii’,* b w lad v n . ■ \ 17i.i w”'V: i \JT, p u iO ż łn i a

j.  Jeże li w y b itn ą  cechą 'k o m u n ik a tu  b y ła  n ie o -  
I io ść  z jaką_, z a b ran o  się do  o c e n ie n ia  w ie rz y te l-  

zaw arty c ł^  w  p o r tfe lu  kasow ym , w  p ie rw sz y m  
łz ie  m u sian o  ty m  sam em  d o tk n ą ć  d o b rą  s ław ę 

I ty tu c y i i z a c h w ia ć  z a u fa n ie  ogó łu  do m ożliw ości 
Skrycia p o n ie s io n y c h  s tra t ,  czyli in n e m i s ło w y , jeśli 
l n u  p o w iem  b a n k ru t,  n ie  liczę ju ż  w te d y  na żadne 
Igo zo b o w iązan ia , n im  je d n ak ż e  to  w ypow iem , w i- 
le n e m  się z n im  p o ro z u m ie ć , ab y  m ieć p o d sta w ę  do 
fikowego tw ie rd z e n ia , w ó w czas d o p ie ro  je s te m  w p r a ­
n e  k o rz y s ta n ia  z w y n ik ó w  m oich  d o ch o d zeń , ty m - 

la rd z ie j , że p rze c iw n e  te m u  tra k to w a n ie  w y g ląd a  n a  
lie w n e g o  ro d z a ju  u p rz e d z e n ie , z a ry z y k o w a n ie  ze s tro ­

jn y  d ane j in s ty tu cy i n a  rzeec.z jak iegoś n iepew nego  in - 
[ te resu . W sza k  p rz e d s ię b io rs tw a  f irm y : W olsk iego  i 
I O drzy w olsk iego , p o m im o ; iż należą, o n e  do  n a jp o ­
w ażn ie jszy ch  w k ra ju , r e p re z e n tu ją c y c h  m iijo n o w e 
kap ita ły , da jące  b y t ty siąco m  ludzi, z inden ty fikow ano  
z i linem , aby  o b y d w a ogłosić n ie w y p ła c a ln e m i, bez 
woli i w iedzy in te re so w a n y c h , —  je d n y m  zam achem  
p ió ra  z ru jn o w a ć  kogoś, o d eb rać  za u fan ie , k redy t, b a , 
i d o b rą  cześć ; by laż  lu  w grze sa m a  ty lko  n ieoględ- 
n o ść ?  T oż n ieb aw em  ci o d a rc i z h o n o ru  ludzie W ols­
ki i O drzyw oTski, d a ją  pub liczne  zad  osy  ć n czy 11 ien ie, 
o d ró żn ia ją  lirm ę sw o ją  od  liriny S zcz ep a i i o wsk iego, 
p o k ry w a ją  p o b ra n e  p rz e z  ślubie i S zczepan  o wsk i ego 
sum y zrzeczen iem  się d o b ro w o ln e !)  m a ją tk u  na rzecz 
kasy . zal.ein do ow ej chw ili ża d n e  p o ro zu m ien ie  m ii^ 
o/.y n iem i a  kom isyą nie is tn ia ło , c.Jiociaż ci byli ju ż  
p rz e d te m  w y staw ien i pod  p ręg ie rz  opinii pub liczn e j, 
ja k o  b a n k ru c i. P . D r. Z górsk iem u , szefow i p ie rw szej 
k ra jo w e j, k red y to w e j in s ty tu cy i, n ie  ta j nem  m usi być 
z jakie m i p rz  ec iw nośc iam i boryka się każdy , k to  chce 
ja k i tak i s tw orzyć p rzem y sł w  k ra ju , po trzeb a  p ra w ­
dziw ego z a p a rc ia  się i p o św ięcen ia , ażeb y  w y trw a ć  
ju ż  ch oćby  dla zachęty , dla d o b reg o  p rz y k ła d u  d ru ­
gim , n ie  godziło  się w ięc z lekkihi sercem  pozbyw ać 
w  je d n e j godzin ie tego, na co się p rac o w a ło  la tam i. 
Jeśli p o k ryc ie  je s t, czy tez  zn a laz ło  się, ja k  g łoszą 
o s ta tn ie  d o n ie s ie n ia , czem u  tak  zap am ię ta le  dzw on io ­
no  n a  a la rm ?  Gzyż tej sp raw y  n ie  m ożna był’o w  ci­
chości za ła tw ić , b e z  sz k o d ze n ia  dob re j s ła w ie  za s łu ­
żonej u sp o łeczeń stw a  ja k  ż a d n a  — in sty tu cy i n a r o ­
dow ej. O d la t t r z y n a s tu  by ł to  trzec i a ta k  n a  kasę, 
dw a p o p rz e d n ie  u d a re m n io n e  ta k tem , o s ta tn i lepiej

obm y ślan y , p o p a r ty  w szelkim i m ożliw em i ś ro d k am i, 
chyb ił, iecz nie sp u d ło w a ł, bo  p o d k o p a ł n a  d ługo  
egzystencję  jed n eg o  z na jw ięk szy ch  p rzem y słó w  
w  G ałicyi.

O B ra tk o w c a c h  tw ie rd z ił k o m u n ik a t, że obcią­
żone zosta ły  pożyczką w sum ie  200 .000  tysięcy, a  k u ­
p ione  z o s ta ły  n a  licy tacy i za 150.000, a le  n ie  p o w ie ­
dziano  w tedy, co ta  posiad łość  w a r ta ;  d o p ie ro  w kli­
k a  dn i p o te m , ze sz p e ra ń  d z ien n ik a rsk ich , d o w ia d u ­
jem y  się  rzeczy wisi e g o '^ s ta n u  rzeczy. Z tego  w y n ik a , 
iż zw olenn icy’ rad y k a lizm u  n iegdyś, dziś p a tro n i 
».s o lid n y * !» in te resó w , choćby  ja k  p o p ie ra n y ch , de- 
s tru k ty w n e m i p lecam i, p rz e k o n a li się raz  jeszcze, iż 
często  p ra k ty k a  d a lek ą  je s t  od  teo ry i. P rz y p u szc za n y  
zaś a ta k  n a  k asę  oszczędności, m u sim y  n azw ać m ia ­
n em  yzynu n ie p a try o ty c zn e g o , n ie  obyw ate lsk iego !!

Młodzież a kwestya społeczna,
(D o k o ń czen ie .)

P o to p c ie * ,  sp o łe c z n e  w zm usiło  k o b ie tę  do  r z u ­
ce n ia  się  n a  ry n e k  p ra c y  i w alk i k o n k u ren c y jn e j 
z m ężczyzną . P ro le te ry z o w a n ie  k ó ł iut.eligencyi, je s t  
n a s tę p s tw e m  tego , p ro le te ry z o w a n ie  in te lig en cy i, k tó ra  
w p ra w d z ie  n ie z o rg a n iz o w a n a  n a  raz ie  je s t  ty lk o  s u ­
ro w y m  m ateryalem g* a le  m a te ry a łe m  w  k tó ry m  s ła b a  
isk ra  m oże w zn iec ić  p o żar. B u rż u a z y jn i ek o n o m iśc ie  
i filozofow ie o ce n ia ją  w y b o rn ie  z n a c z e n ie  p ro le ta ry a tu  
in te ligency i, czu ją d o b rz e , że ten  s ta n  rz e c z y  p o zo s tać  
n ie  m oże, że żyw io ły  dążące  do zm ian y  u s tro ju  sp o - 
sp o łe c z e ń s tw a , ła tw o  z n ie za d o w o len ia  in te lig en cy i 
sk o rz y s ta ć  m ogą d la  sw ych  celów . D ążen iem  w ięc ich  
je s t, o d e b ra ć  te m u  czynn ikow i jeg o  zn a cz en ie , ja k o  
je d y n y  zaś  ś ro d ek  ku te m u  w idzą u trw a le n ie  i u św ię ­
c e n ia  z a sa d n ic z y c h  fo rm  i in s ty tu c y j dzisie jszego  
sp o łe c z e ń s tw a , w ięc  w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  ro d z in y . 
W szy stk ie  p a ń s tw a  w y d a ją  ca ły  sz e reg  u s ta w , m a ją ­
cy ch  u ła tw ić  za w ie ra n ie  m a łż e ń s tw a , u su w a ją  d o ty c h ­
czaso w e  p rz e sz k o d y  ja k  ró ż n ic a  religii p rz e z  z a p ro ­
w a d z a n ie  i. z. ś lu b ó w  cyw ilnych . I to  zg a n g re n o w a -  
nego sp o łe c z e ń s tw a  n ie  r a tu je .  N a s tę p u je  też ob jaw  
n a p o ty k a n y  w dzie jach  z a m ie ra ją ceg o  sp o łe c z e ń ­
s tw a  rzy m sk ieg o . D ąży się do  z a p ro w a d z e n ia  p rz y ­
m u so w eg o  z a k ła d a n ia  ogn iska d om ow ego . P o d o b n ie  
cz y n ił im p e ra to r  rzym sk i A ugust, gdy w śród  na jw ię­
kszej po tęg i p o lity czn ej, ro z lu ź n io n e  w ęz ły  ro d z in n e  
g ro z iły  zasto jem  życia  fam ilijnego  ; w y d a w a ł w ó w czas 
ca ły  szereg  u staw , k tó re  z je d n e j s tro n y  m ia ły  zach ę­
cać. z d rug ie j zaś p rzy m u szać  do  z a k ła d a n ia  ogn iska 
do m o w eg o . R ozum ie  się, że ow e u s ta w y  tyczące się 
sam ego  zjaw iska , n ie  reg u lu ją c e  je d n a k  jeg o  przyczyn , 
n ie  m og ły  po łożyć  k re s u  an o m alii ro d z in n e j. T ak  sa ­
m o też  kw esty i te j nie m oże ro zs trz y g n ąć  p o m y sł n ie ­
m ieckiego  filozofa E d w  a r  d a  II a  r  t tn a  n n a , k tó ry  
p ro p o n u je  u rzą d zen ie  „ k a  s p a  n i e ń  s k  i c b , u z k tó - 
ry ch b y  u trz y m y w a n o  kosz tem  sp o łe c z e ń s tw a  k o b ie ty , 
k tó ry m ’ okoliczności n ie  pozw o liły  zab ezp ieczy ć  s:ę 
życiow o... w  m a łże ń stw ie . D ochodam i zaś rzeczonej 
kasy , m a ją  być w edle H a itm a n n a , p o d a tk i, ja k im i 
obłoży się ad  h o e  s ta ry c h  k a w a le ró w , k tó rz y  n ie chcą 
sw ą o so b ę  uszczęśliw ić p ię k n ą  p łeć . Z d aw a ło b y  się, 
że ta k  dz iw aczny  p o m y sł, m óg ł p o w sta ć  ty lko  w  m ó z­
gow nicy  n iem ieck iego  u to p is ty , a to li ju ż  p rze d  H a r t-  
m an em  je d e n  z cz łonków  se rbsk ie j sk u p czy n y , p o s ta -  

•w ił w n io sek  n a  o p o d a tk o w a n ie  n ie  ż o n a ty c h  m ężczyzn, 
k tó rz y  p rzek ro czy li ju ż  30 tó k  życia. P o se ł ów  je d n a k

co fnął w n iosek  zan im  jeszcze do o b ra d  n a d  n im  p rzy ­
szło, św ia t w ięc s trac ił o ry g in a ln e  w idow isko  p a r la ­
m e n ta rn e .

T a k  się p rz e d s ta w ia  tło  spo łeczne , n a  k tó rem  
za ry so w u je  się k w e s ty a  m łodzieży  ak a d em ick ie j. Z je ­
dnej s tro n y , ciężka w a lk a  o u trz y m a n ie  się podczas 
stu d y ó w , z d rug ie j zaś p e rsp e k ty w a  h y p e rp ro d u k c y i, 
k tó ra  w y tw arza  o w ą s tra sz n ą  a rm ię  rezerw ow ą..,, p ro -  
le taryat. in te ligency i, k tó ry  z k ażd y m  dniem  p rzy b ie ra  
i p rzy b ie ra ć  m usi gw ałto w n ie jsze  ro zm ia ry  z p o w o d u  
nadc iąga jących  co ra z  liczniej k o b ie cy c h  k o n k u ren tó w . 
K w estya w ięc m łodzieży  akadem ick ie j sp a d a  do p o ­
ziom u kw esty i spo łecznej, s ta je  się k w esty ą  m as w a l­
czących o sw e p ra w a . Jeżeli p rze to  m łodzieży a k a d e ­
m ickiej zależy n a  pom y śln y m  w yn iku  sw ej sp raw y , 
m u si się łączyć z tem i m asam i, m usi w stą p ić  w  sze­
regi w alczącego  p ro le ta ry a tu . W y p e łn ia  w ów czas m ło ­
dzież p o d w ó jn ie  swe zadanie, w alczy  bow iem  o s p ra ­
wę w olności d la  uc iem iężo n y ch  i u c isk an y ch , co je s t 
n ie jak o  dziejow em  je j zad an iem , ja k e te ż  walczy o k w e -  
styę w łasn eg o  b y tu , co i przecież je s t  obow iązkiem  ży­
ciow ym  każdego o so b n ik a . S łu szn ie  w ięc żąda p r o f .  
Z i e s - I e r  w  d z i d n i D e r  d eu tseb e  S tu d e n t. .. ,“by  m ło ­
dzież a k a d em ick a  za jm y w ała  się żyw o kw estyą  sp o ­
łeczną, a  to  nie ty lko  teo re ty czn ie , p rzy  b ió rk u , lecz 
by szła n a  zg ro m ad zen ia  lu d o w e, n a  zg ro m a d ze n ia  
roobo tn icze . i ta m  u  ź ró d ła  za zn a ja m ia ła  się ze s to ­
su n k am i. Ż ąd an ie  to p ro fe so ra  Z ieg iera  je s t ze w szech, 
m ia r  s łu sznem  i kon iecznem  w p ro s t w  dzisiejszych 
czasach , gdy t a  ok rzyczana  k w esty a  sp o łe cz n a  w śli­
zn ę ła  się w e w szystk ie  p o ry  życia ludzkiego , w szędzie 
k rw a w o  za p isu jąc  sw ą  by tność . G łos p ro f. Z ieg iera nie 
je s t  z resz tą  jed y n y m . F rzed  k ilkom a la ty  w ygłosił E d -  
m o n d o  d e  A m i c i s ,  p ro fe so r  u n iw e rsy te tu  w T u ­
ryn ie , uczony i l i te r a t  o s ław ie  eu ro p e jsk ie j — m ow ę, 
w  k tó re j p rzed staw iw szy  m łodzieży  ak ad em ick ie j nędzę 
g ło d n y ch  i b ezd o m n y ch  m as, żąd ał od  sw y ch  uczn iów  
ja k o  od  p a try o tó w  W ło ch , by  b ra tn ią  d łoń  p o d a li 
w alczącym  o sw e p ra w a  m aso m . T o  co d ‘ A m icis 
p o w ied z ia ł do  m łodzieży w łosk ie j, odnosi się do m ło ­
dzieży w szystk ich  n a ro d ó w . Z a ró w n o  też  obow iązk iem  
naszym  spieszyć z p o m o cą  b ie d n em u  naszem u  ludow i, 
u p ad a ją ce m u  p o d  b rzem ien iem  w yzysku. W ejdźm y p o ­
m iędzy  to m asy  ludu , d o p o m ag a jm y  im w  ich  w alce 
spo łecznej i po litycznej, nosząc  p o ch o d n ię  ośw iaty  
w ypełn im y  w ów czas nasze dziejow e i sp o łeczn e  
zad an ie , bo  o ś w i a t a  l u d u  d o k o n a  c u d u .

NI. Traugott-Rosenberg.

Gimnazjum żeńskie.
Z d a ła  od h a ła ś liw e j, p re te n sy o n a ln e j i częs to  

śm iesznej em en c y p ac ji w  s ty lu  p a n i M arji Szeligi, 
p rzy w ó d czy n i „ fem in is tek" p a ry sk ic h , p o w s ta ła  u  n as  
w  o s ta tn ic h  c z asach  m yśl z a k ła d a n ia  g im nazjów  żeń­
sk ich , k tó ry c h  w  k ra ju  n aszy m  je s t  trzy . S ą  ono w y­
tw o re m  rz e c z y w is ty c h  p o trz e b  i n ie  m a ją  n ie  w sp ó l­
nego z m o d ą , k tó ra  p rzez  d ługi czas  n o sz ą c  sz u m n ą  
firm ę „w yzw olen ia  k o b ie ty " , z a sa d z a ła  się n a  p r o p a ­
g o w an iu  m ę sk ic h  k o łn ie rz y k ó w  i k ró tk o  u c ię ty ch  w ło ­
sów . S to su n k i g o sp o d a rc z e , w śró d  k tó ry c h  żyjem y, 
zm ien ia ją  się  p ra w ie  n a m a c a ln ie . S k a li w zm agających  
się p o trz e b  n ie  o d p o w ia d a  sk a la  p o s tę p u  śro d k ó w  ich 
zasp o k o jen ia , p o w sz e c h n e  z u b o ż e n ie  p o w o d u je  t r u ­
dność s tw o rz e n ia  sob ie  g n ia z d a  r  jd z in n e g o  i oto m n ó ­
stw o  k o b ie t w idzi się  p o zb a w io n  em i sw ojej n a tu ra ln e j



K U R  J E R  D R O H O B Y C K I .

ro li w  sp o łe cz eń stw ie  i z k o n ieczn o śc ią  s ta ra ć  się m usi 
o b y t sam odzielny . T o  je s t  je d e n  m o ty w , m oże n a j­
donioślejszy , n a  k tó ry  n ic  n ie  pom oże  ro zu m o w an ie , 
że k o n k u re n c ja  k o b ie t p o g o rszy  jeszcze bardz ie j s to ­
su n k i za ro b k o w e . A do tego d o łą c z a ją  się  in n e  m otyw y, 
w śród  k tó ry c h  na jw ażn ie jszy m , zd a je  się n am  w zgląd 
czysto  ludzki, w zgląd  n a  p rz y ro d z o n y  ro zd z ia ł, ja k i 
is tn ie je  po m ięd zy  p o w o łan iem  kob ie ty  i m ężczyzny. 
K o b ie ty -lek arze  są kon iecznością , k tó re j nie śm ieją  za­
przeczyć n a jz a c ię ts i p rzec iw n icy  wyższego kobiecego 
szko ln ic tw a. K tóż nie ro z u m ie  olbrzym iej w agi za p ro ­
w ad zen ia  lek arek  w obec fak tu , iż ty le  ch o ró b  z a d a w n ia  
s tę  i k o m p lik u je  je d y n ie  w sku tek  zrozum iałego  w z b ra ­
n ia n ia  się  kob ie t, gdy m a ją  się p o d d a ć  b a d a n iu  lekarza .

/  G im nazja  żeńsk ie z jaw iły  się u  n a s  n ie  ja k o  p r ó ­
b a  a w a n tu rn ic z a , lecz ja k o  ko n ieczn o ść  i to  zm usza 
tra k to w a ć  je  p ow ażn ie . W e LwOwie zaszczyt założenia 
p ie rw szego  g im nazjum  żeńsk iego  p rzed  cz te ru  la ty  n a ­
leży się  p . Zofji S trza łk o w sk ie j. W zo ro w o  p ro w a d zo n y  
zak ład , p o s ia d a ją c y  siły p ie rw sz o rz ęd n e  i u rząd zo n y  
ściśle w ed le g im n a z ja ln y c h  p la n ó w  n au k o w y c h , rozw ija 
się  s ta le  i pom yśln ie . P rz y p a trz m y  się cy from . W  d ru ­
gim  ro k u  is tn ie n ia  liczba uczenie w y n o siła  16, w  trzecim  
30, w  czw artym  46. C yfry  te  w y k a z u ją  z je d n e j s tro n y , 
że n ie  p o trz e b a  się  o b aw ia ć  za lew u  kobiecego i o d er­
w a n ia  k o b ie ty  od  ro d z in y , z d rug iej s tro n y , że szkoła 
ta k a  p o sia d a  ra c ję  is tn ien ia , sk o ro  fre k w e n c ja  je j c ią ­
gle w zras ta . U czenice r e k ru tu ją  się  p rzew ażn ie  ze sfer 
u rzędn iczych , n a s tę p n ie  ob y w ate lsk ich  i k u p ieck o -p rze- 
m yslow ych . W iek  od  13 do 18 la t. D w an aśc ie  p o ch o ­
dzi z p ro w in c ji — resz ta  ze L w o w a . P es tę p  w  n a u ­
k ac h  dzięki w zorow ości z a k ła d u  i zap a ło w i uczenie 
je s t  znakom ity . O sta tn ia  k lasy fikac ja  p ó łro cz n a  w y k a­
zała 19 s to p n ió w  ce lu jący ch , 26 p ie rw szy ch  a  ty lko  
je d e n  s to p ień  d ru g i. P ro feso ro w ie  s tw ie rd z a ją  zgodnie, 
że p ilność  u czen ie  n ie  p o z o s ta w ia  nic do życzenia . 
N ie m a ło  p rzy czy n ia  się  do tego ta  okoliczność, iż 
g ro n o  nauczycie lsk ie s k ła d a ją  ta k  w y tra w n i pedagogo­
w ie, ja k  p ro f. W a rm sk i (d y re k to r), L im bach , F i­
scher, Z ipper, K lem ensiew icz , Z b ie rzchow sk i, B izuń , 
F ra n k , Ja n e r , W iśn iew sk i, S c h n e id e r  i K op ia .

W a ż n ą  te ż  z a le tą  szko ły  je s t to , że w yczerpu je 
o n a  ca ły  m a te r ja ł n au k o w y  n ie  w  o śm iu  la ta c h , ja k  
w  g im n az jach  m ęsk ich , lecz w  sześciu.

Z te m  w szystk iem , zak ład , s tw o rzo n y  i p ro w a ­
dzony  in ic ja ty w ą  je d n e j osoby, m usi zw alczać tysią­
czne tru d n o śc i. O p ła ta  szko lna (10 zł. m iesięcznie) je s t 
d la  u b o g ich  p a n ie n e k  za w ysoka , a m usi o d p o w iad ać  
b ard zo  po w ażn y m  kosz tom  p ro w a d z e n ia  za k ła d u  —  i 
tu  dużo  m o g ła b y  d o p o m ó d z  in ic ja ty w a p ry w a tn a , s tw a ­
rza jąc  s ty p e n d ja  d la  p iln y c h  uczenie. P. S trz a łk o w sk a  
p o św ię c iła  się z p raw d z iw y m  en tu z jazm em  sw o jem u  
dziełu , n ie  szczędzi p ra c y , a n i ś ro d k ó w  p ien iężnych , 
ab y  je  p o s ta w ić  n a  w yżynie. P o n iew aż  je d n a k  p rac u je  
n ie  dla siebie w y łączn ie , lecz d la  sp o łeczeń stw a  i p o ­
n iew aż p ra c u je  p o d  sz ta n d a re m  ta k  sym p aty czn y m  —  
m a  p raw o  d o m ag ać  się w sp ó łd z ia łan ia  ogó łu  i czyn­
n ików  o p iek u jący ch  się rozw ojem  szko ln ic tw a.

do n o w eg o  b u d y n k u  „B u rsy  po lsk ie j “ im  A. M ickie- 
k iew icza.

W  lis to p a d z ie  r. z. u rz ą d z o n o  « W y staw ę  o b ra ­
zów  i ró żn y c h  p rze d m io tó w * , k tó r a  m im o to , iż za 
u b o g ą  i m a łą  b y ła  dla p ew n y ch  w ielkości, p rz e c ie ż  
w y ró ż n iła  się z p o m ięd zy  w ielu  in n y c h  w y s ta w  term  
że j ą  o tw a r to  w  p rz e p isa n y m  te rm in ie  i z am k n ię to  
d o c h o d e m  a  n ie  deficy tem . P o s ta ra n o  się ró w n ież
0 odczy ty , k tó re  n ie  zw y k ły  b u d z ić  u  n as  w ielk iego  
z a in te re so w a n ia , k tó re  m im o to  p o w ię k sz a ją  d o ch o d y  
k o ła  a  ch ę tn y m  s łu c h a c z o m  p rz y n o s z ą  chw ilę  m iłe j r o z ­
ry w k i. W  ro zm a ity c h  b iu ra c h  i d o m a c h  o b y w a te lsk ich  
u m ie sz c z o n e  „p u szk i"  p rz y n io s ły  p o k aź n ą  k w o tę , co 
g łó w n ie  p rzy p isa ć  n a leż y  o p iece , ja k ą  n ad  n iem i r o z ­
to czy li z n a n i z g o rliw o śc i i p o św ię c e n ia  o k o ło  T o w a ­
rz y s tw a  sz k o ły ; ludow ej m ężow ie . S zcz eg ó ło w o  zaś 
„ d o c h ó d .i ro zch ó d *  p rz e d s ta w ia ją  się w  te n  sp o só b :

D ochód  s ta n o w iły : 1. W k ła d k i cz ło n k ó w  66 zł. 
2. D atk i je d n o ra z o w e , 161 zł. 70  ct. 3. D a te k  W . A xen- 
to w ic za  40  zł. 77 ct. 4. D atek  to w . Z aliczkow ego  15 zł. 
91 ct. 5. D atk i p rzy g o d n e  1 zł. 72 ct. 6. P u szk i 87 zł- 
85 ct. 7. W y s ta w a  i o d cz y t 118 zł. 59  ct. 8. d o p ła ta  
u czn ió w , 220  zł. R a ze m  712 zł. 54  ct.

R o z ch ó d : P rz y g o to w an ie  u cz n ió w  i ta k sy  sz k o l­
n e  37 zł. 65 ct. 2. R e p e ra c y a  b u d y n k u  b u r s y  20 zł. 
72 ct. 3. Z a k u p n o  in w e n ta r z a  32 zł. 06 ct. 4. U b ra ­
n ie  i b ie liz n a  d la  ch ło p có w  27 zł. 08 ct. 5. U rz ą d z e ­
n ie  w y sta w y  i o d cz y tu , 63 zł. 22 ct. 6. U trzy m a n ie  
u cz n ió w  do */299|351, zł. 7. D ruk i d la  T o w a rz y s tw a
1 d ro b n e  w y d a tk i 26 zł. 05. ct, R a ze in  557 zł. 78 cj.

P o z o s ta ła  w  d. 10. lu teg o  b. r . w  k as ie  gotów .- 
k a  w y n o si 154zł. 76 ct.

Korespondencjo.

T ołrarzjsti! s z ło łf  ludowej w D roW yczi.
R o k  dob iega, ja k  ko ło  d ro h o b y c k ie , T o w a rz y ­

s tw a  sz k o ły  lu d o w e j, po  czaso w y m  z a s to ju , z e b ra ło  
się  n a  n o w o  do  p ra c y . D zięk i ch ę tn e m u  p o p a rc iu  
cz ło n k ó w  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  p a ń , k tó re  u m ie ją  p rz y  
k ażd ej sp o so b n o śc i sp ie sz y ć  z c z y n n ą  p o m o c ą  tam , 
gdzie  ty lk o  s p ra w a  n a ro d o w a  tego  w y m ag a , p ra c a  
c a ło ro c z n a  w y d a ła  p o k a ź n e  o w o ce . N a le ży ty  o b raz  z c a ­
ło ro c z n e j d z ia ła ln o śc i k o ła  m ie jsc o w eg o  p rz e d s ta w i 
s tro n o m  in te re so w a n y m  w y d z ia ł n a  w a ln e m  p o s ie d z e -  
d ze n iu , k tó re  się o d b ęd z ie  w  n ie d z ie lę  19. lu tego
0 godzin ie 5 w ie c z o re m  w  sa li R a d y  p o w ia to w e j. T u ­
ta j je d n a k  z a z n a c z y ć  w y p a d a , żc  „k o ło "  u trz y m y ­
w ało  dw ie  c z y te ln ie  lu d o w e  w  S te b n ik u  i R y ch c icach  
za s ila ją c  ta k o w e  k s ią żk a m i za k u p io n e m i z fun d u szó w  
w ła s n y c h  i d a ró w  o k o lic zn o śc io w y ch .

W  m a rc u  r .  z. o tw o rz y ło  p rz y  sz k o ło  p rz e m y ­
s ło w e j u z u p e łn ia ją c e j k u r s  d la  a n a lfa b e tó w  —  żeń sk i
1 m ęski, —  k tó ry  tw a r ł  c z te ry  m iesiące , i z k tó re g o  
ci, k tó rz y  do k o ń c a  w  n a u c e  w y trw a li, b ez  k o rzy śc i 
sz k o ły  n ie  opuśc ili. L a  s ta ra n ie m  lu d z i d o b re j w oli 
i z p o le c e n ia  „k o ła"  u ła tw io n o  k ilk u n a s tu  b ie d n y m  
a  p iln y m  u c z n io m  w s tę p  d o ■ im u a z y u m , u d z ie la ją c  
im  p o m o c y  w n a u c e , w  o p ła c e n iu  ta k sy  w stę p n e j 
i w  u b r a n iu .7, W  b u d y n k u  d aw n y m  „ B u rsy  p o lsk ie j"  
u trz y m u je  k o ło  za  ’o d p o w ie d n ią  d o p ła tą  s ied m iu  b u r-  
sak ó w , k tó rz y  n a s tę p n y m  ro k ie m  szk o ln y m , jeże li zą- 
ch o w a n ie m  i p o s tę p e m  w  n a u c e  n a  to  za s łu ż ą , p rz e jd ą

D ro h o b y cz , d n ia  15. lu teg o  1899.

B u rsa  im  I. J. K raszew sk ieg o  d la  sy n ó w  n au c zy c ie li 
lu d o w y ch , ok ręgu  d ro h o b y ck ieg o  i je j ro z w ią z a n ie .

O d z ia ł T o w a rz y s tw a  pedag . w  D ro h o b y c z u , n a ­
leżał daw n ie j do n a jlic zn ie jsz y ch  i n a jb o g a tszy ch  o d ­
d z ia łó w  w  k ra ju . D o w o d em  tego je s t  k a p i ta ł  4 .000  zł. 
z e b r a n y  % w k ła d e k  ''cz ł& nków , z ■odnyyió.w, J o te ry j ,  
w iec zo rk ó w , i ró żn y c h  in n y c h  d o b ro w o ln y c h  d a tk ó w , 
k tó ry to  k a p i ta ł p rze z n a c z o n o  n a  u tw o rz e n ie  b u rsy  im. 
K raszew sk iego , gdy  k a p i ta ł W zrośn ie  do su m y  10.000. 
T a k  św ie tn y  ro z w ó j zaw dzięcza  O d d z ia ł b y łe m u  p r e ­
zeso w i sw em u  ś. p. P o lakow i, p ro f. g im n a z y a ln e m u .

P o  je g o  p rz e n ie s ie n iu  z D ro h o b y c za , p o c z ą ł o d ­
d z ia ł n a sz  u p a d a ć  c o ra z  b a rd z ie j p o d  rz ą d a m i n o ­
w ego Z a rz ą d u , w  sk ła d  k tó re g o  w esz li ludz ie  chciw i 
n ie  p ra c y , lecz  z a sz c z y tó w  i d o s to je ń s tw . Z biegiem  
la t m a la ła  c o ra z  b a rd z ie j lic z b a  cz ło n k ó w , a  w k o ń ­
cu  d o sz ło  do tego , że p o z o s ta ł sam  Z a rz ą d  b e z  c z ło n ­
ków . Do tego  w id o cz n ie  z d ą ż a ł sam  Z a rz ą d , k ied y  od 
trz e c h  la t n ie  b y ło  żadnego  w a ln e g o  z g ro m a d z e n ia  
cz ło n k ó w , a n i w y b o ru  n o w eg o  Z a rz ą d u . N a s ta ł w ięc 
n ie u s ta ją c y  Z a rzą d , k tó reg o  czy n n o ść  o g ra n ic z a ła  się 
n a  tem , że  co ro k u  zeszli się c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u , 
p o ro z d z ie la li m iędzy  sieb ie  n a ro s łe  p r o c e n ta  od fu n ­
d u sz u  b u rso w eg o  w  fo rm ie  zap o m ó g , i p o z a b ie ra li 
p o ży c zk i z k a p i ta łu  z a k ła d o w e g o . G dy o te j d z ia ła l­
n o śc i d o w ied z ie li się lu d z ie  życzliw i T o w a rz y s tw u  
ped ag . ^ n a u c z y c ie le ,  p o s ta n o w ili w p isa ć  się  do  T o ­
w a rz y s tw a , a b y  z re fo rm o w a ć  n a sz  O d d z ia ł i p o ło ży ć  
k o n iec  m a rn o tra w n e j g o sp o d a rc e  n ie u s ta jąc eg o  Z a rz ą ­
du. C z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  a to li w id ząc , b lisk i kon iec  
sw ego p a n o w a n ia , poczęli g ło sić , że p ro fe s o ro ­
w ie g im naz . je d y n ie  p o  to  ch c ą  się w p isa ć  do T o w a ­
rz y s tw a , ab y  n asz  kap ita ł- 4 .000  z łr, z a g a rn ą ć  n a  
b u rsę  im. M ickiew icza. P o s tan o w io n o  w ięc n ikogo  n ie 
p rz y ją ć  do T o w a rz y s tw a  a  ja k o  p o w ó d  p o d a n o , że 
T o w arzy s tw o  p ed ag . n ie  m a  n ic w sp ó ln eg o  z T o w a- 
w a rz y s tw e m  b u rsy  im . K raszew sk ieg o , k tó re  ju ż  się 
ro z w ią z a ło , i że do  tego  T o w a rz y s tw a  n ik t p rz y ję ­
ty m  b y ć  n ie  m oże . P o  ta k ię m  o g ło sz e n iu  sp ra w a  
ro z w ią z a n ia  b u rsy  im . K raszew sk ieg o  t r w a ła  ca ły  
ro k , aż  o to  n a re szc ie  dn ia  11. g ru d . zr. z w o ła ł p rez es  
Z arząd u , w a ln e  zg ro m ad zen ie  b y ły c h  c z ło n k ó w  w ce lu  
w y b o ru  6. cz ło n k ó w  do k u r a to ry i  n a d  p o z o s ta ły m  
k a p ita łe m  b u rsy , p rz e z n a c z o n y m  o b ec n ie  n a  fu n d u sz  
p o m o c y  n a u k o w e j n au c zy c ia li tu te jsz e g o  ok ręgu . Z e ­
sz ło  się 9, c z ło n k ó w , p rz e w a ż n ie  ci sam i z by łego  
Z a rz ą d u  w szy scy  m ie jscow i. Z zam ie jsco w y ch  n ik t 
n ie  p rz y b y ł, p o n ie w a ż  zg ro m a d ze n ie  w y z n a c z o n o  p a  
10, godz. r a n o  i to w  n ied z ie lę . N aw e t z m ie jsco w y ch  
n ik t n ie  m ógł p r z y b y ć ! A le to  p ra w d o p o d o b n ie  
u m y śln ie  la k  z a rz ą d z o n o , ab y  n ik t p rz y b y ć  n ie m ógł.

I ta k  d z i e w i ą t k a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ l s t k ę  a  to ty c h  sa m y ch , 
k tó rz y  by li w  jący m . Je s t za tem  ja k
b y w a ło !  M am y k u i u S ^ H ^ R  m a ją tk u , k tó ry m  ci s a ­
m i dale j ro z p o rz ą d z a ć  b ę d ą  bez  n a jm n ie js z e g o  o g ra ­
n ic z e n ia ; z a p a d łe  b o w iem  u c h w a ły  n a  tem  z g ro m a ­
d z e n i a  d ają  im  do tego  z u p e łn e  i p e łn e  p ra w o  :

1) W  sk ła d  k u ra to ry i  w ejdz ie  d e leg a t ck. R a d y  
sz k o ln e j ok r.

2) K u ra to ry a  zb ie rze  się  co ro k u  r a z  i ro zd z ie li 
p ro c e n ta  n a ro s łe  z k a p i ta łu  4 .000  z łr. m ięd zy  
n au c zy c ie li.

3) D o zap o m o g i m a ją  p ie rw sz e ń s tw o  byli c z ło n k o ­
w ie b u rs y  im . K ra sze w sk ie g o .
W sz y s tk ie  te  u c h w a ły  p o w z ię to  p ra w d o p o d o ­

b n ie  ja k o  a s e k u ra c y ę  d la  ty c h  9. c z ło n k ó w  co  by li 
n a  z g ro m a d ze n iu , ab y  p o te m  n ik t n ie  m ó g ł m ieć  ża ­
lu  lu b  u ra z y , gdy zap o m o g i n ie  d o s ta n ie !

P o w ie d z ą  m u  po  p r o s tu :  T a k a  je s t  u c h w a ła !  
T rz e b a  b y ło  b y ć  c z ło n k ie m  b u r s y !

B ez ż a d n y c h  k o m e n ta rz y  n iech  nam  b ęd z ie  w o l­
no  p o s ta w ić  p u b lic z n ie  n a s tę p u ją c e  p y ta n i a :

1) Co sk ło n iło  Z a rz ą d  b u rsy  im . K raszew sk ieg o  do 
ro z w ią z a n ia  T o w a rz y s tw a  b u r s y ?

2) C zy ro z w ią z a n ie  m o ż n a  u iy ążąć  z ą  lega lne , 
sk o ro  n a  n iem  n ie  b y ło  c z ło n k ó w  ?

3) C zy po  ro z w ią z a n iu  b y ły  Z a rz ą d  b y ł w  p ra w ie  
z w o ły w a ć  w aln e  z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  ?

4) Czy O ddzia ł T ow , p ed ag , ja k o  za ło ż y c ie l i o p ie ­
k u n  b u rsy  im  K raszesw sk iego  n ie  m ia ł tu  ża­
dnego  p ra w a  i g ło su  ?

fil Czy C z łonkow ie  O d d zia łu  T ow , ped . n ie  są  z a ­
ra z e m  c z ło n k a m i Jm rsy?

6) Ja k  tłó m a c z y ć  m o ż n a  so b ie ;’ u c h w a ły  p o w z ię te  
ą ą  ^ g rg m n d z e n iu  w  d n iu  11. g ru d n ia  1898, 
i czy  ci 9. cz ło n k o w ie  by li k o m p e te n tn i do p o ­
w zięc ia  p o d o b n y c h  u c h w a ł?

7) D la czego  Z arzą d  n ie  p rz y ją ł  z g ła sz a ją c y c h  się 
a z ło n k ó w  je sz c z e  p rz e d  ro zw ią z a n ie m  b u rsy  ?

8) Jak ie  p ra w o  m a  ck. d e leg a t R . S. O. w  kurato-- 
ry i m a ją tk u  b. b u rsy  czy  i on  b ęd z ie  m ia ł p r a ­
w o do z a p o m n g i?

9) K to  t)§dzie m ia ł p ra w o  do zap o m o g i p c  śm ie rć ^  
tej g arśtk j c z ło n k ó w  jjy fyph  ?
M ożeby  g łó w n y  Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a

L w ow ie  ra c z y ł w g ląd n ąć  w ' e sp raw y  tu tę  sz^ 
d z ia łu , bo  k to  wie, czy  m y ta k a  s a m a  go
T ^ąurićuS Z am rcjaużiaJy r? y "

nauczyc i 
Scbodnica 14. lutego. 18*.

K a ta s tro fa , ja k a  n a s tą p i ła  m i $ z y  K o są  t 
d n o śc i a  firm ą W o lsk i-O d rz y w o lsk i, b ó le sn em  
odb ija  się  w  n asze j sp o k o jn y m  tę tn em  do tyc ll 
p u lsu ją c e j m ie jscow ości. C iężkje do tej p o ry  gtpa' 
k lasy  ro b o tn ic z e j, d o ch o d z ą  w  o sta tn ie j chwili! 
g ro źn y c h  ro zm ia ró w . P o w y ż sza  firm a ogranicz- 
w y d atk i do m in im um , ro z p u śc iła  od zeszłej s e b o t 
11. bm . z g ó rą  400  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y ch  dc 
w  w a rs ta ta c h  i po  fab ry k ac h , za raze m  zw in ę ła  c< 
t r a ln e  b iu ro  w e L w o w ie ; sam i za ś  w łaśc ic ie le  p d  
nieśli się w ty c h  d n ia c h  n a  s ta le  do S cL odnicy . 
n a  tem  się  sk o ń c ż ą  re d u k e y e  trudno na ra z ie  p rz e  

dzieć , n a jd o tk liw ie j je d n a k  odczuwają ci o b a rc z t 
n ie ra z  lic zn ą  ro d z in ą  o jcow ie, Nie m ożna  w ą tp ić  a  
n a  se k u n d ę , że c a ła  ta  h is to ry a  d a  się  w e znak i sto® 
su n k o m  tu te jsz y m , w  k ażd y m  k ie ru n k u . S zcz ęśc ie m  
w n ie szc zę śc iu , iż O p a trz n o ść  w z ię ła  w idoczn ie  p p . 
\V, i O. w  op iekę, bo  w  o s ta tn ic h  d n iach , w  je d n y m  
ze  sw o ic h  sz y b ó w , w  gm in n y m  lesie , d o s ta li ro p y  n a  
p o c z ą te k  p rz e sz ło  dw ie cy s te rn y  dzienn ie . Z ..

K R O N I K A .

fnstalacya ks, kan. M ichała Serwackiego, na p ro ­
b o stw o  tu te js z e  rzy m . k a t. o d b y ło  się  w ed ług  p rz e p i­
sów  K o śc io ła  d n ia  12. b. rn. a n a s tę p n ie  o d b y ło  się 
p rzy jęc ie  in sta lacy jne  w  a p a r ta m e n ta c h  p ro b o s tw a  
w  k tó ry c h  gościło  oko ło  130 w y b itn ie jsz y ch  o so b i­
sto śc i ze w szystk ich  sfer m iasta  naszego , oko licy  i p o -  
w iata Sam borskiego. W  czasie o b iad u  p ie rw szy  to a s t 
w n iósł ks. k an  S erw ack i w  cześć rep rez en ta cy i m ia­
s ta  do rą k  b u rm is trz a , d z ięk u ją c  za  zaufanie. Po n im  
to a s to w a ł b u rm is trz  w cześć  jego , p rzy c zem  w y ra z ił 
życzen ie  w zg lędn ie  p ro śb ę  do ks. kan . S erw ack iego  
a m ianow icie , by  s ta ra! się p rz y w ró c ić  tra d y c y jn ą  zgo­
dę m ię d zy  rad n y m i m iasta , n a d w y rę ż o n ą  w sku tek  jego  

w y b o ru , by  u trzy m a! tra d y c y jn ą  zg o d ę  m iędzy  p o la k a­
m i a ru s in a m i, z a ig n a ro u w a n ą  je szcze  p rz e z  śp . kan . 
Tepleckiego i b y  w sze lk ich  sił d o ło ży ł do  o d re s ta u ro ­
w an ia kośc io ła  w ew nątrz , ja k  to  śp . kan , T erleck i u cz y ­
n ił z e w n ą trz . M o n ę  tę  p rzy ję to  z zapałem , o k la sk u jąc  
fre n e ty c zn ie  osobliw ie u s tę p y  tra k tu ją c e  o zgodzie m ię-
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dzy  p o lak am i a ń p n a m i.  N astęp n ie  w n ió sł rad c a  są d u  
k rajow ego  i d ą m io w a n y  do  R ady p a ń s tw a  z p o w ia tu  
S am b o rsk ie ^ ' G izow sk i zd ro w ie  dziekana kan . W eissa  
z D ublin , ks. W eiss zd ro w ie  rad c y  i s ta ro s ty  s w ita l-  
sbego  a dy r. tu t.  g im n azy u m  dr. M ajchrow icz , zd row ie 

rad c y  są d u  krajow ego  P anescha . P o te m  m iały  m iejsce 
ró żn e  o k o liczn o śc io w e to a s ty  a szereg  ich zakończy ł 
b u rm is trz  O chrym ow icz  trad y cy jn em  sta ro p o lsk im  „Ko­
ch a jm y  się* z tem , aby  to  ko ch a jm y  się, n ie  by ło  p rzy  
ucz tach  i k ieli»zkach, lecz b y śm y  się n ap ra w d ę  zaw sze 
i w szędzie szczerze  kochali. —  U czestn icy  rozeszli się 
p o d  w rażen iem  tego o sta tn iego  to a s tu  a czy n aw o ły ­
w an ie to  do  zgody, nie odezw ie się echem  g ło su  w o­
ła jącego  n a  puszczy , n ie  daleka p rzysz ło ść  n am  pokaże.

■j- K*. Aleksy Toroński, b y ły  k a te c h e ta  g im n a zy ­
u m  tu te jszeg o , cz ło n ek  R a d y  sz k o ln e j k ra jow ej, ra d c a  
k o n sy s to ry a ln y , p rezes T o w , asek u racy jn eg o  „D niestr* 
w iceprezes T o w , „P rosw ity* , h o n o ro w y  o b y w ate l m ia ­
sta  D ro h o b y cza , tu ta j  p o w szech n ie  z n a n y  i s z a n o w a ­
ny z p o w o d u  za le t serca i du szy  — zm a rł d n ia  14. 
b. m . w e L w ow ie w  61 r. życ ia n a  ap o p lek sy ę . S m u ­
tna ta  w iadom ość , w y w arła  w  m ieście n aszem  ogó l­

ny żal. . ,
Z karnawału. S ezo n  karn aw ało w y  w  o sta tn icn  

d w óch  ty g o d n iach  był nadzw yczaj ożyw iony . Z ap ro ­
szenia sypały  się jak  z ro g u  obfitości, o p ró cz  w ie u 
p ry w a tn y c h  znaczny  p o cze t był zabaw  pub licznych . 
W szędzie się b aw io n o  ochoczo  i ze sz cz e rą  w esołością. 
P o w a żn ą  ilością  ta ń cu ją cy c h  par, jak o też  znacz­
nym  zasobom  dobrego  h u m o ru  i zapału , cieszył się 
o sta tn i w ieczorek „S okoła* . Ja k b y  n a  apel szkydla- 
tego dow ódcy, zbiegły się do ożyw czego gn iazdka 
m nogie zastępy  „S okołów  i S oko lic ; chociaż n ie jed n o ­
k ro tn ie  b rakow ało  im  chyżośc i lo tnego  p taka, biegły 
w ciąż  p rze d  siebie w alcu jąc  w ta k t m uzyki, w praw nie  
nóżkam i, w dow ód  n iegasnące j uciechy  i zadow olen ia 
trze p o ta ły  skrzydełkam i, lub  w  chw ilach  w y tch n ien ia  
o tw ie ra ły  b a rd z o  p o w ab n e  usteczka, by  zam ienić od 
CSasu do  czasu z b rz y d sz ą  p o ło w ą , dźw ięki w esołego 
szczeb io tu , a lbo  se rdecznego  śm iechu , W  końcu  d o ­
dam  ch y b a  jeszcze to, iż p rzeb ija jący  się p rz e z  cie­
m nośc i p o ran k u  b rzask  d n ia  s ta ł się hałsem  od lo tu , 
'do ro d z in n y c h  strzech .

W ieczorek  kasynow y, nie m niej liczna frekw encya 
osób zaszczyciła i baw io n o  się z w erw ą  i w esoło.

D o w y ją tk o w o  u d a ły ch  należa ł w ieczorek straży 
p ożarnej ocho tn iczej, zak reślony  n a  szerokie m asy, a ż e  
one dopisały  im p o n u ją c ą  liczbą, baw iono  się do  rana.

W ieczork i te  m a ją  u  nas ju ż  sw o ją  tradycyę , zaś 
n a  chw ały  d o d ać  trzeb a , że u m ie ją  szanow ać j ą  z p ie - 

i  tyzm em  ro zpoczynając  tan iec  po lonesem .
W p ra w n y m  w odzire jem  okazał się p. G. dając 

i s o b i e ’* -dę w  tak ie j m nogiej liczbie pap tań cu jący ch .
i m ilu siń sk ich  w sali „Sokoła* s ta ran iem  p . Dr. 

p rezesa  tegoż tow arzystw a, zam knął sze- 
fcaraaw ałow ycii i -zi-detronizow al aż do tąd  

w szechrzeczy B achusa .
!ośo!e ze  Lwowa. K ó łk o  a m a to rsk ie  lwo,wskiej 

„ ^ ó j 'zdy«  ch cąc  p rg y c ż y n ić  się do fu n d u sz u  b u d o w y  
LiloścG w ieździe* a  p rz e z  to  w sk azać  łą cz n o ść  to w a- 
rzvc/<v d ż ia ła jący ch  p o d  tem  znam ien iem , o raz  z a d o ­
k u m e n to w a ć  w sp ó ln o ść  po jęć  i m yśli p rz e w o d n ic h  
■akie s łu ż ą  im  za  p u n k t w y ty cz n y  p rą c y  ną p o lu  sp o -  
jfecziiem, —  zaw ita li w prog i n aśże g o  m ias ta  ze  zna­
cznym  pocztem  z ło żo n y m  z d w u d z ie s tu  i k ilka osób . 
P rzyby li, a b y  się n am  dać  p o z n a ć  ze  swej n a jlep sze j 
s tro n y  i cel te n  osiągnęli w  zu p e łn o śc i ku  o b u p ó ln e -  
m u  za d o w o len iu , tj. g ra jący ch  i publiczności, bo  ju ż  
sam  w y b ó r n igdy n iesta rze jącego  się ęjzie.ła o p e ry  h a -  
rq d o w ty , K ąrp iń sk ie g o  .K ra k o w ia c y  i G órale*  był 
d o s ta te c z n ą  ’ rek o m e n d ac y ą . Z re s z tą  p rze d staw ie n ie  
p rz e sz ło  n a jśm ie lsze  w y m ag an ia , g ra li i śp iew ali jąk
sk o ń c ze n i a r ty śc i,

Na w y ró ż n ie n ie  zn s łu g u ją  pp . M ullerow a, R au - 
ezey  i B o rk o w sk ą ; da le j pp . S zw ab i, D ohnalik , C za j­
kow ski, N ow iński i L ech . W y b o rn y m  o rg a n is tą  b y ł p. 
P a rty k ie w ic z . — P o p rz e d s ta w ie n iu  d a n ą  zos ta ła  
sk ro m n a  u cz ta  n a  cześć  d z ia rsk ic h  lw ow iaków  i u ro ­
czych  lw ow ianek , o raz  zabaw a z tań cam i b a rd z o  u d a ­
ła  p ro w ą d ż o p a  z życiem  p rzez  p a n a  A ksen tow icza. 
Do kad ry la  s ta n ę ło  45 p ar. B yl to  n a jzn ac  zn iejszy  
w ty m  k a rn a w a le  co do ilości osób  w ieczo rek  w n a ­
szym  g rodzie , _

Walne zgrom adzenie, ęzłouków  ko la  m iejscow ego 
T o w  szkoły ludow ej, odbędzie się, w  niedzielę 19, b. 
m . o godz. 5. popo ł. w sali R ady  pow iatow ej. Na 
p o rzą d k u  dziennym , 1. O dczytan ie p ro to k o łu . 2. S p ra ­
w ozdan ie  z czynności Z arządu . 3- S p raw o zd an ie  ka­
sow e 4. W y b ó r now ego zarządu. 5 W y b ó r koreusja 
szk o p tru jące j, 6. W y b ó r dolegał ów  n a  w aln e  zgro­
m adzenie,' t  W niosk i członkow . G dyby o godz. 5 m e 
było  k o m p le tu , w alne zg rom adzen ie  odbędzie się bejf. 
•względu ń a  ilość członków  q gpdz- f l
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c z e r  Z e itu n g . i p re z e s  sy o n is tó w  tu te js z y c h , n ie z a d o ­
w o lo n y  z ta k ie g o  o b ro tu  sp raw y , w n ió s ł n a jp ie rw  
r e k u r s  p rz e c iw  u d z ie len iu  k o n ce sy i n a  d ru g ą  d r u ­
k a rn ią  a n a s tę p n ie  fa łsz y w ą  d e n u n c y a c y ę  n a  p. J a ­
n a  B r o sia  w p ro s t  do  p re z y d y u m  c. k. m in is te rs tw a  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h , a b y  d ro g ą  p o d łe j d e n u n c y a c y i 
p o zb y ć  się  sw ego  w sp ó łz aw o d n ik a . D e n u n c y a c y a  ta  
w  o d p isie  z o ry g in a łu  o p ie w a :

H ohes P ra s id iu m  des k. k. M in iste rium s des 
In n e rn  W ie n . A. H. Ż u p n ik  R e d a k te u r  u. B u c h d ru -  
c k e re i-B e s itz e r  in  D ro h o b y cz  e r s ta t te t  d ie  e rg e b e n e  
A nzeige, d ass  J a n  B ro ś w eg e n  u n b e fu g te n  d ru c k e s  
e in e r  so c ia lis tis c h e r  F lu g sc h r if t, vom  S tra fg e r ic h te  
in  P rzem yśl b e s tra f t  w u rd e , u n d  b it te t  la u t In h a lt . 
k. k. M in is te r iu m  des In n e rn  P ra e s .  17. J n n i  1898 
19936J821. H ohes P ra s id iu m  d e s  k .k . M in isterium  des 
In n e m !  lin  A n h an g e  zu m e in e m R e c u rse  b r in g e  e h re rb ie -  
tig s t F o lg en d e s  v o r :  Ja n  B ro ś w a r ,im  J a h re  1895 L e ite r 
d e r  S c h w a rz ’sc h e n  B u c h d ru c k e re i in  P rzem yśl: dam als 
b ra c h  ein h e f tig e rM an ó v e r-S tre ik  a u s ,d e n z u  b ew a h ltig e n  
d ie R e g ie ru n g  sich viele M uhe g a b ; Ja n  B ro ś  d ru c k te  
p u n  in sg e lie im  e in e  so c ia lis tisch e  F lu g sch rift, w e lc h e  
das F e u e r  n o c h  m e h r  s c h u r te ,  u n d  u n te r l ie s s  se lb s t-  
re d e n d  so lc h e  a n z u m e ld e n , urn d ie  G onfiscation  zu  
e n tg eh e n . D ie B eh ó rd e  e r s ta t te te  be i G erich t h ie ru b e r  
die A n ze ig e  u n d  Ja n  B roś w u rd e  v o m  S tra fg e r ic h te  
in  P rz em y śl m it te ls t  U rth e iles  zu r  Zl. 9294/95 zu 
2 T agen  A rre s t v e ru r th e ilt .  Die H o h e  k. k. S ta a t-  
h a lte re i in  L em berg  h a t te  v o n  d ie sem  S tra fd e lic te  
keine K enn tn iss  u n d  e r th e ilte  d em se lb en  die C o n ces- 
sion  zu e in e r B u ch d ru ck ere i, w e lch e  fu r  die H ohe 
R eg ie ru n g  n u r  v o n  u b le n  F o lg en  se in  k an n . Ich  b itte  
d a h e r  e rg e b e n s t: D as H ohe  P ra s id iu m  w o lle  a u f  
G ru n d  der im  R e c n rse  a n g e fu h rte n  w ah rh e itsg e tre u e n  
G ru n d en  sów oh l ais au c h  au f G ru n d  d ie ses  S tra fd e -  
dictes, dem  J a n  B roś die C oncession  eh e s te n s  en t- 
ziehen  D ro h o b y c z  den  15. Ju n i 1895. A. H . Ż upn ik  
m. p. — Z d aje  n am  się, że dalszy k o m e n ta rz  do  tego  
je s t zbytecznym

Rok 1899 o d z n a c z y  się  w ed le  tw ie rd z e n ia  a s t ro ­
nom ów , a  m iędzy  in n em i dr. L fitzen , p ro f. ak ad em ii 
b e rliń sk ie j, is tn y m  deszczem  gw iazd i m e teo ró w , b ę ­
d ą  to  szczątki kom ety  n a d  k tó rą  n a sz a  ziem ia m a 
p rz e jść  w  d n iu  13. lis to p a d a  b. r . ja k b y  p rz e z  ch m u ­
rę  kom arów . Z jaw isko  to  by ło  ju ż  o b se rw o w a n e  w  la ­
ta c h  1833 i 1866. W  ro k u  1833 przez H um bolta , k tó ry  
w  ciągu  godziny  n a liczy ł 25.000 g w iazd  sp ad a jący ch . 
K om eta  o d k ry tą  z o s ta ła  w  1826 r. p,rzea p u łk o w n ik a  
V iela w Jo se p h sta d z ie .

Psy W  Broitóbyozu. Z graje p sów  w ałęsa jący ch  się 
bez ydąscicieli, są  po w o d em  n iepoko ju , gdyż w iadom o , 
żę psy  bezdom ne n ie o p a try w an e  należycie, n a jła tw ie j 
pod legają  w ściekliźnie. O bok  K o n sta n ty n o p o la , znanego  
w całym  św iecie, z m n ó s tw a  w a ln o  sp a ce ru ją cy c h  
psów , s tan ąć  m oże D r o h o b y c z a  to  dzięki obojętności 
w tym  Kierunku od n o śn y ch  o rganów . M niejsze m iasta  
niż n ąsze , p o s ia d a ją  p rzyw ile j o p o d a tk o w y w a n ia  psów , 
tem b ard zie j, że ow e przepisy  psów  pravydkiw ie uży ­
tecznych  nie do ty k a ją , a lbow iem  op łacie  p o d leg a ją  
zb y tk o w n e  ty lko , j a k : sa lo n o w e i gończe ; gospodarsk ie  
zaś w nocy m ogą hv6 puszczane  w olno , za to  w  dzień 
ip ąszą  być trzy m an e  n a  uw ięzi, odzyw am y się w  te j 
sp ra w ie  do m a g is tra tu  i rep rezen tacy i miąs.tą ab y  i u  
nas  z ro b io n o  raz p o rząd ek  z tą  p sią  sp ra w ą .

Leczenie wścieklizny w Egipcie. J e d n o  z p ism  p rz y ­
ro d n iczy ch  fra n c u sk ic h  p o d a je  op is o ry g in a ln eg o  sp o ­
so b u  lecze,rpą w ściek lizny  w Egipcie. M ieszkańcy  ta m ­
te js i z a b ija ją  z w ie rzę  d o tk n ię te  wścieklizną.,, w y ciąg ają  
z n iego  szp ik  p ac ie rzo w y , k tó ry  ro z p ie ra ją  n a  m iazgę 
i te in  sm a ru ją  osobę pok.ąsąną U B e d u in ó w  np . w  r a ­
zie p o k ą s a n ia  z a le c a ją  z jed zen ie  w ą tro b y  ch o rego  
z w ie rz ę c ią ! Ż ąo h se rw o w a n o  ró w n ież  c iekaw y  fakt., &e 
w  w ielu  k ra ja c h  od  n a jd a w n ie jsz y c h  czasó w  ttóyw a- 
no  W w y p a d k a c h  ch o ro b y  n ab y te j o d  zw ie rz ą t, ja k o  
le k a rs tw a , n ie k tó ry c h  części c ia ła  z  ty c h ż e  z w ie rzą t.

Tyfus epidem iczny. W  p o p rz e d n im  n u m erze  u m ie­
ściliśm y z B o ry s ła w ia  n o ta tk ę , n am  n ad e sła n ą , iż ta m  
p an u je  ty fu s  ep id em iczn y . G dy ale p rz e k o n a liśm y  się, 
iż o p ró cz  k ilku  zasz ły ch , w ypadków  ty fu su  n ie ro z -  
se rzy ł się te n ż e  ta m  an i g w ałto w n ie , an i też  n ie  p a ­
n u je  ep idem iczn ie , w ięc  też, p o cz u w am y  się do  o b o ­
w iązk u  rzecz  a  ty le  sp ro s to w ać , iż sp raw o zd a w ca  n asz  
w idoczn ie tak  się ty c h  k ilka zw y k ły c h  w y p a d k ó w  p rz e ­
straszy ć  m usiał, że w  w yobraźn i sw ej ju ż  w idz ia ł gw ał­
to w n e  ro zsz e rza n ie  się w  sp o só b  ep idem iczny .

Nazwy ulic I dróg. P a c a n ó w  sław ny  z k u c ia  kóz; 
M ościska z fu jar.; K u lików  z p o rzą d k ó w  m iejskich , 
lecz w szystk ie pow yższe m iasteczk a  zakasow ały  D ro ­
hobycz, b o  p o s ia d a ją  ju ż  nazw y  u lic  i d ró g  p ro w a ­
dzących w  ob ręb ie  m ia s ta , czego m y  w  naszym  k o ­
chanym  grodzie, n a  żaden  sposób  nie m ożem y się  d o ­
czekać. W idoczn ie , żaden  z p an ó w  ra jcó w  m ie jsk ich  
n iezn a laz ł się w p o ło ż en iu  obcego p rzy b y sza , k tó re m u  

Ś w ieoenie niedzieli. W  ła d n y m  z m ia s t Galicyi w y p ad ło  szukać  kogoś zna jom ego  n a  Z aw ieżnem . 
~ U  . . ie(j ł ie ]j n ie  stn ła s ię tak im  p re -  | o b e jm n jącem  k ilka u lic  lub  dróg, w szystk ie zw ane

im ien iem  tego p rzedm ieścia , to  sam o  się  d a  p o w ie ­
dzieć o W ó jto w sk ie j gó rze , Z w aryczu , Ł an ie  i t. d. 
Prócz, k ilku  u iic  w śró d m ieśc iu  znanych , resz ta  nosi 
do w o ln e  nazw y. W ielk i ezas o te m  pom yśleć zacni 
o jcow ie m iasta .

Wystawa lalek p ro je k to w a n a  od  dłuższego czasu  
n a  rzecz dzieł pub liczne j dobroczynności p rzez  księżnę 
de W ied , zo s ta ła  o tw a r tą  w B erlin ie  p o d  n az w ą  „P u - 
p enhe im * , d o k ąd  ściąga liczne tłu m y  ciekaw ych . Do 
n a jp ięk n ie jszy ch  i n a jo sob liw szych  ko lekcyi należy  
p rze s łan a  p rzez  k ró lo w ę  ru m u ń sk ą . W ła sn ą  ręk ą  p o ­
u b ie ra ła  o n a  la lk i re p rez en tu jące  ró ż n e  ty p y  w ieśn ia ­
ków  i w ieśn iaczek  z p ó łw y sp u  B ałkańsk iego , ja k o  też 
i osoby w ybitn ie jsze % ro m an só w  i pow ieści n a p is a ­
n ych  przez n ią , p o d  p se u d o n im e m  C arm en  S y lw y ;

z po  za g ru p  zu p e łn y ch , w y ró ż n ia ją  się pojedyriczo- 
w sp an ia ły  stró j a rc h im a n d ry ty , w y sad zan y  drog im i 
k am ien iam i; scen a  z o b rzę d u  w eselnego u  R u m u n ó w  
w raz  z w ozem  o b lu b ień có w  ciągn ionym  w o ła m i; la za ­
re t po łow y, z felczeram i i ra n n e m i żo łn .e rz am i; a  n a -  
koniec re p ro d u k e y a  m in ia tu ro w e j k a re ly  k o ro n a c y j­
nej zap rzężonej w  ośm  d rew n ia n y ch  koników , w u p rz ę ­
ży n ab ijan e j s reb rem . W y s ta w a  ob u d ziła  ta k ie  z a in ­
te resow an ie , iż je s t m yśl p rzen iesien ia  jej całej n a  
w ystaw ę p a ry sk ą  1900.

W ukulioy Moszczennicy p o d  P io trk o w em  (K ró l- 
P o lsk ie) je d n e m u  z g o sp o d a rzy  złodziej w y k rad ł w n o ­
cy z ch lew a w ieprzaka. Z abiw szy  go w p o lu  okręc ił 
p o s tro n k ie m  i w ziął n a  plecy, przew iązaw szy  sob ie  p o ­
s tro n e k  te n  p rzez  piersi. U szedłszy tak  k ilkadziesią t 
k ro k ó w , zm ęczony , ch cąc  odpocząć p rz y s ta n ą ł n a  m o ­
ście przy  d rodze , o p arłszy  w ieprzka n a  p o rę c z y , 
w ieprz  je d n a k , s tacza jąc  się n a  d ru g ą  s tro n ę  po ręczy , 
p o c iąg n ą ł c iężarem  sw oim  złodzieja , dusząc  go n a  
śm ierć. N azaju trz  z ra n a , p rzechodzący  ludzie, znaleźli 
w iszących  n a  po ręczy  m o stu , z je d n e j s tro n y  człow ie­
ka, a  z d rugiej w ieprzka.

'Zapiski literackie i naukowe.
Ze względu, że św ieżo  p rz e z  ślązką „Jedność*  

w y d a n y  p o d rę c z n ik  p ra w n ic z y  p. t. „A d w o k a t lu d o ­
wy* z n a la z ł w G alicyi s ilne  w zięcie , p rz e to  p o c z y n i­
łe m  w  ce lu  u ła tw ie n ia  z a k u p n a  k ro k i p o trz e b n e , ab y  
lu d n o ść  w  G alicyi p o d rę c z n ik  te n  n a b y w a ć  m ogła  
w  k ażd ej k s ię g a rn i z a  ce n ę  1 zł. 20  ct. O becn ie  te d y  
b ęd z ie  m ógł k a ż d y  bez n a ra ż e n ia  się n a  k o sz ta  p r z e ­
syłki, z a k u p ić  „A d w o k a ta  ludow ego* , k tó ra  to  k s ią ­
ż k a  n ie  ty lk o  d la  w ó jtó w , s e k re ta rz y  g m in n y ch  i n a ­
u czy cie li, a le  d la  ca łego  ogółu lu d n o śc i n a sz e j n ie zb ę ­
d n ie  je s t  p o tr z e b n ą  a n a w e t k o n ie cz n ą .

W  ra z ie  gdyby  p o d rę c z n ik  te n  w  k tó re jk o lw iek  
b ąd ź  k s ię g arn i się  n ie  zn a jd o w a ł, w ten c za s  zam ów ić 
m o ż n a  u p o d p isa n eg o .

F r. F riedel, we Frysztacie na Śląsku. 
Towarzystwo uniwersytetu ludowego im Adama 

M icjtiewicza we Lwowie og łosiło  w  d z ien n ik a ch  k ra jo ­
w ych odezw ę, w zy w a ją c ą  o b y w a te li do  w sp a rc ia  bez 
w zględu n a  p rz e k o n a n ia  i k o te ry e  p o lity cz n e . O dezw a 
k o ń c z y  się s ło w a m i: .A p e lu je m y  do n n sz eg o  sp o łe ­
c z eń s tw a , p e w n i, że id eę  n a s z ą  z rozum ie . D alecy od  
» ten d en cy j n ic  w sp ó ln e g o  z u a u k ą  n ie  m a jąc y ch , p r a -  
»gn ieray  ty lk o  to ro w a ć  d ro g ę  niesfałszow anej wiedzy 
U czystemu duchowi obywatelskiemu. Ł ą c z m y  się 
»w im ię cyw ilizacy i a ż a d n a  p rz e m o c  n as  n ie  zw alczy. 
W  ten  sposób  »n a jgodn ie j i n a jtrw a le j uczcim y Tego, 
k tó ry  p ra g n ą ł  »aby  n ie ty lk o  Jego  księgi, lecz z p e w ­
n o śc ią  w szelkie »ży c io d a jn e  św ia tło  zam ieszk a ło  p o d  
s tr z e c h ą .»

Z g ło szen ia  do T o w a rz y s tw a  U n iw e rsy te tu  lu d o ­
w ego im . A d am a  M ickiew icza p rz y jm u je  k aż d  cz ło ­
n ek  k o m ite tu  za łożycie li, o raz  p ro w izo ry cz n y  b iu ro  
T o w arzy stw a  we L w ow ie  p rzy  u l. Z y g m u n tew sk ie j 
1. 6 . I. p.

W a ła d k a  c z ło n k a  zw ycza jnego  w y n o si 2 z łr . 
rocznie, c z ło n k a  w sp ie ra jąc eg o  10 z łr. ro czn ie , cz ło n ­
ka zy łożycie la  100 złr. ro czn ie ,

Dr, Henryk Nussbaum w y d a ł w  K ra k o w ie  w  o s­
ta tn ic h  d n ia ch  b ro s z u rę  p c lity c z n ą  p t. „Głos antysyo- 
nisty do polskiej intellgencyl żydowskiej,“ A u to r  w y ­
kazu jąc  u to p ijn o ść  tz. n a ro d o w o śc i ży d o w sk ie j p rz e d ­
staw ia  p rzy c zy n y  p o w s ta n ia  re a k c y jn e g o  syon izm u. 
P o s tu la te m  b ro sz u ry  D ra  N u sb a u m a  je s t  sze rzen ie  
id e i a sy m ila to rsk ie j ja k o  id e i obyw ate lsk ie j w śró d  in - 
te ligency i żydow sk iej. Życzym y te j sym patycznej b ro ­
szurze ja k  n a jw ięk szeg o  ro zszerzen ia  się.

Kapitał ntemiecki wobec ludu polskiego na S lązku  
cieszyyńklm. P o d  ty m  ty tu łe m  w ydało  w y d a w n ic tw o  
» G łosu lu d u  ślązkiego* w e F ry sz tac ie  p rac ę  p. Pia- 
stuna, o k tó re j obszern iejsze sp ra w o z d a n ie  p o d am y  
w n a s tę p n y m  n u m e rz e .

„Źyoia"- krakow sk iego  dw utygodn iku  n u m e r 3. 
o p a trz o n y  w  b o g a tą  treść , w yszedł w p iew szych  dn iach  
lu teg o .

Tow arzystwo „Jedność11 we Frysztacie w y d a ło  
sw ym  n ak ład em  odwokata ludowego, .cena 1 złr. 20 ct.

się tak im  p rt 
n ieuczciw ych

u sta w a  o św ięcen iu  n iedzieli 
cedensem  w yzysku przez p ew n ą  
kupców  i hand larzy , z u jm ą  tych , k tórzy  pow odow an i 
b rzm ien iem  u st. i m oralnością , trzy m ają  się ściśle 
i w p rzep isan y ch  p o ra c h  rzeczyw iście zam y k a ją  swoje, 
sk lepy. O dzyw am y się ted y , <jc, zim nej czujności tu t ,  
wja |ż y  choćby  z ty tu łu  rów ności c iężarów  p o d a tk o ­
w ych, jak ie  ponosić  m uszą  kupcy  uczciw i zarów no  
z 'tym i, k tó rzy  po  za p rzy m k n ię ty m i d rzw ia m i p ro w a ­
d z ą  h an d e l, k p iąc  sobie po  p ro s tu  z p rzep isów  ustaw y  
i m oralności sw oich  k o n k u ren tó w .

Jaka bronią u nas się walczy. O k o n c e sy ą  n a  
s ą  d ru k a rn ię  w  D ro h o b y c z u  s ta ra ł  się od  la t  knkn 

n B roś i po rp im o  n ą d r/w y c 2b jn y c h  t ru d n o ś c i  i 
szkód , o trz y m a ł ta k o w ą . A ron  H e rsc h  Z n p n ik  

ściciel d ru k a rn i, w y d a w c a  ża rg o n o w e j »D rohob i-

Fejleton brakowy.
{D rohobyckie ko rso  —  dzieci a m o rk a  —  ta ń c z ą c a  do ­

broczynność.

Difficile est satiram  non scribere.

Ż ad n a  z im a n ie nęc i m oże ta k  do  sp ace ró w  ja k  
tego roczna . N iesp ę tan a  o k o w am i śn iegu  i lo d u  ziem ia 
zaleca się u śm iec h em  w iosny , n ie b o  czyste, po w ie trze  
p rze jrzyste  n ie  p o zw a la ją  usiedzieć w d o m u . Z an im  
jeszcze o s ta tn ie  u derzen ie  zegaru  ra tu szo w eg o  z w ia s tu ­
je , że godziny u rzę d o w e u kończone , w y b ieg am  ju ż , by  
zm ieszać s ię  z ró ż n o b a rw n y m  tłu m em , Który w  p o s ta ­
ci o lb rzym iego  w ęża w ije się p o  u licy  M ickiew icza. 
O bok d a n d a  z k ilk u n a s to c en ty m e tro w y m  k o łn ie rzem  
i w ąz iu tk ich  in e x p ris ib la ch , p rzesuw a się „ k o m iśn y 11 
p o d ta tu s ia ły  jegom ość , ć b o k  .stare j dew o tk i, z a lo tn a  
tw arzyczka . —  O sta tn ic h  na jw ięce j. —  W szystk ie  m a ­
teczki w y p ro w ad ziły  sw e córeczki, a w idok  tej żeńskiej 
k a lw a k ad y  m im o w o li n a su w a  n a  m yśl d w uw iersz  

z F a u s t a :



K U R  J E R  D R O H O B Y C K I ,

„K obie ty  n ib y  b ezp ła tn e  ak to rk i 
»Na pokaz n io są  s tro je  sw e i s i e b ie . . . "

Jeszcze je d n o  p rzy n o szą  ze sobą , o czem  n ie­
boszczyk  G oethe z a p o m n ia ł  n a jn o w sze  p lo teczki.
0  w szystk iem  się n a  p ro m en a d z ie  daw iedzieć m ożna, 
W łaśn ie  p rzed z ie ra  się ja k iś  b ru n e t, ze w szech ju ż  
s tro n  m am  k o m en ta rze  co do je g o  osoby. T o Iks 
k o ch a jący  ongi ta k  p ło m ien is tą  m iłością dziesięeio ty- 
s ięcan ą  Ip silio n , dziś zaś na* zabój zakochany  w  trzy- 
dziesto tysięcznej O m ega. G ała p ro m e n a d a  podziw ia  
ognistego k aw a le ra , n ie  ty le  jego  afek ta , ile podziw ie- 
n ia  g o d n ą  s tra teg ic zn ą  szybkość w  ich  zm ian ie. —  On 
zaś ja k b y  w iedział, że oczy w szystk ich  zw rócone ku  
n ie m u , p o d n ió s ł d u m n ie  d a rw in o w sk ie  czoło i . . .  p ę ­
dzi. W reszcie s ta n ą ł, by  złączyw szy się ze sw o ją  n o w ą 
b o g d an k ą , k roczyć dalej. P ro m e n a d a  ca ła p o d ziw ia  tę  
n o w ą  p a rę , te  dzieci am o rk a . —

W k ró tce  za p o m n ia n o  o nich- — K rocząca p rze- 
d em n ą  m a m u sia  udziela  ra d  sw ej córeczce, ja k  się m a 
zachow ać n a  b a lu  n a  d o ch ó d  ch o ry ch  po łożn ic . W stęp
1 zł., to  g łu p stw o  ale  su k n ia  n o w a tyle kosz tow ać 
będzie, tru d n o  się w ięc zdecydow ać, —  O dob ro czy n n i 
ludzie, k tó rzy  by  przysporzyć b ie d n y m  jednego  złotego, 
pośw ięcacie  całe se tk i n a  s tro je  i pozw alac ie  có rk o m  
przez ca łą  noc m o rd o w ać  się w  ta ń c u , a w szystko 
d la  b iednych . Nie dziw ię się w ięc ju ż  dob roczynności 
je d n e j z tu te jszych  m ilio n o w y ch  p ań , k tó ra  sa m a  idzie 
po  kw eście; by  zeb rać  d la  b ie d n y c h  k ilk a  cen tów . 
T ań c zą ca  i że b rząca  do b ro czy n n o śc i cześć Ci i sław a!

D rohobycz, 15 lu tego  ,1899. X.

Ja k  i gdzie golą,
S T U D Y U M  E U G . S G H M I T T A .

O ryg inalne postac ie  go larzy  n a p o ty k a n e  jeszcze 
p rzed  dw udziestu  lu b  trzydziestu  la ty  w  kom edyach , 
h u m o resk a ch  i an e g d o ta ch  w y m arły  p raw ie  zupełn ie , 
gdyż n iw elu jący  w szystko czas w ym ió tł także i ,te 
śm ieszne figury. T y lko  w m ie jscow ościach  o d d alo n y ch  
od  hałaśliw ego  zgiełku w ielkom iejskiego, n a p o ty k a  się 
jeszcze czasem  go la rn ie  w k tó rycli go lą p odobn i p o d ­
s ta rz a li jegom oście , o d p o w iad a ją ce  ta k im  okazom  i 
kom edyjek . —

■To,,.co, się k om uś p rzy tra fi w e W ęgrzech, lub  
in n y ch  k ra ja c h  p o łu d n io w y ch , w N iem czech n ap rzy - 
k ład  znajdz ie  się bard zo  rzad k o , m ian o w ic ie  ab y  go- 
la rriia  p ro w a d zo n ą  b y ła  przez ja k ą  s ta rą  je jm ość w  o- 
k u la ra c h  n a  nosie. R o b io n o  naw ei p ró b y  w różnych  
m iastach  s to łecznych  celem  zastąp ien ia  su b jek tó w  go- 
la rsk ich  przez kob ie ty ,, u s iło w a n ia  te  je d n a k  n ie p o ­
w iod ły  się i n ie  zachęciły  do dalszego n aś lad o w an ia , 

R zadkośc ią są  elegancko  u rządzone  g o la rn ie  szcze­
góln ie n a  d w o rcach . W  N iem czech, o ile n am  w ia­
d om o, zn a jd u je  się d o p ie ro  n a  je d n y m  d w o rcu  ko le­
jo w y m  elegancko  u rząd zo n a  g o la rn ia  t. j. we F ra n k ­
furcie  n a d  M enem . Ja k ą  w ygodą je s t p o d o b n e  u rz ą ­
dzenie d la  p o d ró żn y ch , ten  ty lk o  m oże pow iedzieć, 
k to  w iele p p d ró zu je  i m usi oszczędzać n a  czasie.

W ied eń sk a  e legancya i zam iłow an ie  w p rzy jem - 
n o stk a ch  i pow ierzchow nym  b lasku , w y stęp u je  także 
w tam te jszy ch  go lftin iach . P rzy  p ry n c y p a ln y c h  u licach  
W ied n ia  n a p o ty k a  się go la rn ie  ta k  w sp an ia le  u rz ą ­
dzone, że w p ra w ia  to  obcego w zadziw ienie. Bo też 
i sposób  go len ia  w iedeńczyków  p o siad a  św ia to w ą  s ła ­
wę a w iedeńscy^sub jekc i go larscy , b y w ają  n aw e t a n g a ­
żow an i do Am tywki po łu d n io w ej d la  ich  lekkiej ręk i i 
im  ty lko  wła.śJwwego pociągu  b rzy tw y  t. z. „W iener 
S tric h  “ D la człow ieka nerw ow ego  je d n a k  je s t ca la  ta 
m a n ip u la cy a  za rozw lek łą. Gość k ładzie się w krześle 
a  raczej n a  czcinow ym  szezlongu w ten  sposób , że 
g łow a spoczyw a wyżej n a  skórzanej p o d u szce , n a s tę ­
pn ie  n am y d la  m u  się tw arz  i „a rty sta -g o la rz"  p rzy stę­
p u je  do  niego od  głow y i w d ług ich  pociągach  b rzy ­
tw y  p rzo n o si p ia n ę  m y d la n ą  i b ro d ę  od  d o łu  ku g ó ­
rze, to  je s t ' goli od p o d b ró d k a  ku czołu. M im ow olnie 
m usi się podziw iać  pew ność > tego „ W ie n e r-S tr ic h u “ . 
A le „a rty s ta -g o la rz"  n ie  za d o w aln ia  cię sam em  ty lko  
zam yd lan iem  i o sk ro b an iem  je d n o razo w em , n ak ład a  
on  co raz  św ieżej p ia n y  i goli n a  now o , a jeże liby  się 
k toś chc ia ł p o d d ać  ty in  w szystk im  m a n ip u la cy o m , 
k tó re  w iedeńczycy  u w aż a ją  za p o trze b n e  p rzy  tak iem  
go len iu , to  m oże z p ew nośc ią  p ó l godziny a n aw e t 
w ięcej spędzić p o d  ręk am i go la rza , zaco n a tu ra ln ie  za­
p łac i dość p o k aź n ą  sum kę, a prócz tego je s t się m o ­
ra ln ie  obo w iązan y m  w yrazić  sw oje uzn an ie  su b jek to w i 
przez osobny  trin k g e ld , k tó ry  m u  się w ciska do  ręki.

Goś podobnego , co do pow o lnośc i i zby tku  w  go­
le n iu  n a p o ty k a  się szczególnym  i rafem  w A m eryce 
p ó łn o cn e j, w  ty m  k ra ju  nd jw iękśzej nerw ow ości. T u

kładzie się de likw en ta  n a  ław ie urządzonej do rozśru - 
b o w y w an ia  n iek tó ry ch  części a k tó ra  n iem al rob i w ra ­
żenie s to łu  do operacy i. Ś ru b y  są tak  u staw ione , że 
p rzenoszą ciało  w pó ł leżącą a w pół siedzącą pozycyę, 
przyczem  je d n a k  nogi leżą o wiele niżej an iżeli głow a.

G łow a odciąga się dość daleko  w ty ł przez p o d ­
p o rę  w k ark u , k tó rej p ierw sze zasto sow an ie  w ygląda 
raczej n a  to r tu ry  aniżeli n a  przy jem ność. Jeżeli się 
p ro si go la rza  o p o sp ie ch , sp o g ląd n ie  tenże n a  czło­
w ieka ze zdum ien iem  i p o zn a  n a ty ch m ias t, że m a do 
czynienia z p rzybyszem  obcym . Go do c h a ra k te ru  A m e­
ry k an ó w  m ożna się w g o la m i pom ylić  stanow czo  i 
on, k tó ry  zw ykle je s t tak  n erw ow o  po ryw czym , k tó ry  
n igdy  nie m a spoko ju , w g o la m i je s t ja k o b y  zupełn ie  
p rzeo b rażo n y m  i zna jdu je  tu  najw yższe szczęście w ro ­
dzaju  jak ie jś  rozm arzonej bezczynności. A żeby je d n ak  
to , ta k  d la  n iego  p rzy jem ne s tad y u m  go len ia  trw a ło  
ja k  najd łuże j, w ym aga on od  go larza , by  tenże sw oje 
m an ip u lacy e  ile m ożności zw olna z pew nym  ro d za­
jem  nam aszczen ia  w ykonyw ał. N erw ow y obcok ra jow iec  
cierp i p iek ielne m ęki, kiedy w idzi z ja k ą  po w o ln o śc ią  

F  go larz (zw ykle m urzyn ) czyni p rzy g o to w an ia  do każ­
dego d rob iazgu  i z ja k im  u roczystym  sp o k o jem  p rzy ­
stęp u je  do sw ego dzieła. N iem iecki g o lib ro d a  ogoliłby  
kogoś w  przeciągu  V4 części tego czasu i ogoliłby  
dobrze.

A m erykan in  nie za d o w aln ia  się też sam em  go­
leniem , p u d ro w an iem , um yciem  i zap iekan iem  w łosów , 
on  p rag n ie  zna lez ioną  u go larza  p rzy jem ność ile m o­
żności p rzyd łużyć i dołącza do  w szystkiego jeszcze tak  
zw ane „szam pum irow anie" ' t. j, m ycie i śc iskan ie g ło­
wy. T o  m ycie głow y, k tó ro  pod  w zględem  iiyg ien i- 
cznym  je s t n ad e r  cennem , k tó re  je d n a k  całk iem  sp o ­
ko jn ie  w do m u  za ła tw ić  m ożna, je s t  specyaln ie  am e­
ry k ań sk im  w ynalazk iem . Dziś jeszcze u s iłu ją  A m ery k a­
n ie w ynaleźć i w prow adzić  now e sk o m p lik o w an e  a p a ­
ra ty  do tej w ażnej m a n ip u la c ji ,  m im o, że lekarze do ­
wodzą. iż zbyL częste m ycie g łow y  sp ro w ad za  łysinę, 
k tó rą  rzeczyw iście u A m ery k an ó w  n a p o ty k a  się bard zo  
często. P raw d ziw y  Y ankes, u czu w a je d n a k  w tych  
w szystk ich  ek sp ery m en tach  n iesłychane  u p o d o b an ie , 
i zna jdu je  też całk iem  n a tu ra ln e m  że przy  końcu  ca­
łej tej o p eracy i żąd a ją  od niego ceny, k tó ra  nie je s t  
n igdy niższą od 1 m ark i, najczęściej je d n a k  w ynosi 3, 
4, a n a w e t 12 m arek . Za tę  cenę n a tu ra ln ie  oczyszczą 
gościow i i h u ty . —

W  A nglii goli się do tychczas w ielu  ludzi w do ­
m u  bez pom ocy  golarzy, podczas gdy sz tuka  sam ogo- 
len ia  się w N iem czech i in n y c h  k ra ja ch  coraz  bardz ie j 
zanika. T akże i tu  m oże się obcy zastraszyć, gdy się 
dow ie o cenach  ja k ie  się p łaci za golenie w ang ie ls­
kich pub licznych  g o la rn iach . O ryginał nem  je s t także 
to , że w A nglii żaden golarz nie pó jdz ie  do  dom u. 
Zw ykle go len ie  kosz tu je  tam  30 cen tów , k to  je d n a k  
na  p y ta n ie  go la rza  czy m a łakże w ąsy i w łosy \vy- 
szczotkow ać odpow ie  po taku  jąco, sp o tk a  się z w ielką 
n iesp o d zian k ą , gdy się dow ie, że to  szczo tkow anie , 
k tó re  ko sz tu je  za ledw ie k ilka m inul czasu po trzeb a  
op łacić  o so b n ą  kw o tą  1 '/ ,  szylinga t. j. I m a rk ę  
90 cen tów . —

O wiele gorzej jeszcze rob ią  francuzcy  a zw łasz­
cza paryzcy golarze, k tó ry m  m ożna zrobić p ro s ty  za­
rzu t bezczelności i o szhslw a. G olarz tam te jszy  żądą 
za go len ie  na jm n ie j '*• do 2 franków . Jeżeli się k toś 
je d n ak  zda n a  jego laskę, o trzym a w k o ń cu  ra c h u n e k  
w k tó rym  d o k ład n ie  w ym iypione są  w szystkie m a n i­
pu lacye p rzedsięb rane  z gościem . Za każdy krok  za 
strzyżenie w łosów , przesi rzyżenie b ro d y , zap iekan ie 
w łosęw , sk rop ien ie , n ac ie ran ie  i fryzow anie , n ak ład a  
się cenę po  30 cenf.imów do 1. fran k a  —  i zdziw iony  
gość ujrzy w końcu , że ran  w ydarło  n a jm n ie j 5 fra n ­
ków  za tę p rzy jem ność . A le za T.o o trzy m u je  ten  r a ­
ch u n e k  k w ito w an y  p rzy  k a s k , za k tó rą  siedzi ład n a , 
bard zo  e legancko  u b ra n a  kasyerka. P ró cz  tego w szyst­
kiego zap łac ił gość jeszcze tr in k g ie ld  w ynoszący 10 
do 50 cen tym ów , k tó ry  a lbo  się w ciska w rękę p o ­
m ocnikow i fryzyersk iem u  lub też w rzuca się do sk rzyn ­
ki s to jącej obok  kasyerki.

Jednym , całkiem  chw ytan ie  n a  w ędkę p rz y p o ­
m inającym  eksperym en tem , je s t t.alc zw ana  „frykeya". 
Je st to  m a n ip u la cy a , k tó r ą  paryzcy  go larze p ro p o n u ją  
zw ykle obcym  by  ich  n ac iąg n ąć . P o  go len iu  i fryzo­
w an iu , z a p y tu je  go la rz  n iew in n ie  czy gość  żąda  „fryk- 
cyi", i jeżeli o fia ra  je s t n a  ty le  n a iw n ą , że odpow ie 
po ta k u jąc o , o d k orkow uje  golarz w ielką flaszkę, w y le­
w a z niej ld lka k ropel n a  w łosy  i b ro d ę  sw ej o fiary  
i rozc iera  ten  p łyn  m a łą  ręczną szczoteczką ; w  p rze ­
ciągu m in u ty  ca ła  ta  m a n ip u la c y a  je s t u sku teczn ioną , 
a p rzy  kas ie  zaw iad am ia  się ofiarę  ze słodziu tk im  u- 
śm ieebem , że za tę  d ro b n o stk ę  m a  zap łacić  do 16 
franków . Za to , w każdym  razie, o trzy m u je  w  d o ­

datku. ta k że  tę d u żą  flasz! z esseuoją, zg rabn ie  o p a ­
k o w an ą  i d o p ła ca  za n ią  Tylko 5 franków . Za ed k o r-  
kow an ie  w ięc flaszki i w ykrop ien ie k ilku  kropi* do li­
cza się ty lko  1 fran k a , słow em  w P ary żu  każdy  m us; 
być p rzygo tow anym  n a  to, ab y  nie ty lko w słow nem  
lecz i ob razow ein  znaczeniu  zostaw ić  ta m  sw oje w łosy.

Za to  go len ie n a  W schodzie je s t o wiele w ygod- 
niejszem . T am , gdzie p a n u je  m ah o m etan izm  zużyw a 
się wiele czasu  n a  go len ie i p ie lęgnow anie  b rody . P o ­
bożny  M uzu łm an in  n ie goli w praw dzie  sw ojej b ro d y , 
ch ę tn ie  jed n ak że  w łosy sterczące n a  po liczkach , b rw i 
i ca łą  g łow ę z w y jątk iem  czup ryny  n a  czaszce. Za tę 
to  czup rynę  m a  a rc h a n io ł G abryel ch w y ta ć  p rzy c h o ­
dzących do n ieb a  m a h o m etan ó w  i w ciągać w p ro s t do 
ra ju , lu b  też do k ra in y  zm arłych .

tro la rn ia  tu rec k a  je s t za raze m  k aw ia rn ią  ; u rzą­
dzenie je j je s t bard zo  p ry m ity w n em , sk ład a jącem  się 
z bu d y  z ław am i w około śc ian , n a  k tó ry ch  dokoła 
siedzą ze sk rzyżow anem i nogam i goście p o p ija ją c  k a ­
wę, d o pók i n a  n ich  nie p rzy jdzie kolej go len ia. Każdy 
ze s ta ły ch  gości m a sw o ją  w łasn ą  brzy tw ę, b rzy tw y  
te  p rzym yka ją  się do po łow y  i zaw ieszone n a  d ru ta c h  
b y w ają  w y staw io n e  za oknem , służąc za rek lam ę d la  
w łaścic iela  go la rn i i k aw ia rn i, gdyż czem  w iększą je s t 
liczba w yw ieszonych  brzy tew , tern w iększą je s t także 
liczba jego  gości.

M ahom etan ie  używ ają przy  go len iu  sto łka , k tó ry  
m a ty lko  o p arc ie  boczne ty lnego  zaś n ie  m a, a n aw e t' 
dosyć często sp o ty k a  się k rzesła sk ła d an e  ja k ich  uży­
w ają u nas  po  o g ro d ac h . N a tak iem  siedzeniu  usiada 
M ahom etan in  ze sk rzyżow anem i w ed łu g  zw yczaju no ­
gam i i z poddan iem  się sk łan ia  głow ę, ja k  gdyby  m ia ł 
o trzym ać cięcie śm ierte ln e . N astępn ie  p rzychodzi p o ­
m ocn ik  go larsk i, zw ykle ja k iś  m łodzik , p o d k ła d a  pod 
szyję gościa o lb rzym ią  m iedn icę  n a p e łn io n ą  p ia n ą  m y­
d la n ą  i w ycię tą  n a  k raw ęd z i w ten  sposób , że w łazi 
w n ią  ca ła  szyja i tw a rz  go lonego  ton ie n iem al w p ia ­
nie m ydlanej, poczem  w ielk im  p ęd z lem  n am y d la  gościa 
od p o b ro d k a  do k ark u . N a tu ra ln ie , że de lik w en t m usi 
siedzieć spoko jn ie , p rzy m k n ąć  oczy i naw el u s ta m i n ie  
oddychać, ty lko  nosem . N astęp n ie  p rzychodzi go larz  
w d ług ich , pew nych  po ciąg ach  od po liczków  prze^ 
b rw i az do kark u  w szystko g ładko  goli, p o zo s taw ia ją  
n ie n aru szo n e  ty lko  czu p ry n ę  n a  czaszce i 
pe łn ą  b rodę . P o  ogo len iu  i u sk u te c z n io n | 
przez p om ocn ika , u siada o b słu żo n y  gość"' 
cze raz n a  law ie  p o d  śc ian ą  ab y  w yjpi'.' 
on  m a czas a  p o śp iech  w  h a n d lu  i in te res  
n ie  je s t od Boga ty lko  w ynalazk iem  n iew iernych .

N adzw yczaj o ry g in a ln y m  'dziw akiem  je s t goIanT 
chiński. T enże  ciągnie w raz z w szystk im i p rzyboram i 
p o  u licach  i zap o m o cą  d zw onka ozna jm ia  sw o ją  obec­
ność, P o siad a  on ze sobą  1 sto lik , 1 ław kę, 1 m ie­
dnicę, ręcznik , g a rn e k  z ogniem , w odę i m ydło , i sko­

d o  zna jdz ie  k lien ta , ro z s ta w ia  s tó ł n a  śro d k u  ulicy i 
..rozpoczyna sw oje rzem io sło . Szczególniej w K alifo rn ii 
osiedliło  się w ielu go larzy  ch ińsk ich , a E uropejczycy  
którzy się n im i p o słu g iw a li, zap ew n ia ją , ze je s t  n ad e r 
w ielką p rzy jem nośc ią  p o d d aw ać  się ich  szczególn ie j­
szym  m an ip u la cy o m  ty lko  n a tu ra ln ie  p o trze b a  się do 
Lego przyzw yczaić przedew szyst.kiem .

G olarz ch ińsk i, k tó ry  za swoją, p rac ę  w o jczyźr/e  
m oże żądać w ed ług  naszych  p ien iędzy  1 len ig a , każe 
sob ie w S an -F ra n c isk o  10 fenigów , to  je s t okuło 25 
cen tów  zap łacić , za to  je d n a k  goli on , w yciąga w łosy 
zn a jd u jące  się w nosie i pośw ięca  także uszom  sw oją  
u w ag ę : w ym yw a lakow e i w p ro w ad za  w n ie in s tru ­
m e n t po  k tó rym  uderza m ałym  m ło teczk iem , tak , że 
w u ch u  po w sta je  niezw ykłe p rzy tłu m io n e  dzw onienie 
i szum , Idóry  oddzia łu je  n iem al h y p n o p o ty z u jąc o . Przez 
to p u k an ie  i uderzan ie  jednak  unosi się p ro ch , .na­
g rom adzony  w p rzew o d ach  s łu ch o w y ch , a m a ły m ’ in- 
s tru m en e ik iem , d e lik a tn y m  w yeieraczem  i gąbeczką 
w yprow adza  n as tęp n ie  ch ińczyk  n a  zew n ątrz  te obce 
ciała . Gzy chińczycy z p o w o d u  tego czyszczenia uszu 
m niej c ie rp ią  n a  n ie  ja k  m y, stanow czo  osądzić nie 
m o żn a , d la  ludzi je d n a k  ze zd row em i n e rw am i je s t f<> 
czyszczenie czem ś b a rd z o  p rzy jem n em .

W idzim y w ięc wiele różnych  rozm aitośc i i wy- 
b red n o śc i w ym aga sto sow nie  do  n aro d o w o śc i i oby­
czajów  tudzież  s ta n u  o św ia ty  ta*  po jedynczy  in te n s  
ja k  go len ie i że n aw e t przy  ta k  d ro b iazg o w y ch  rze­
czach, nie m ożna  w szystk ich  ludzi przez ten sam  grzt- 
b ień  i te sam e nożyce strzydz, co p o w in n i sob ie za­
p a m ię ta ć  wszyscy teo re ty cy  i sy stem aty cy .
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